Krzysztof Renik
Z Sybiru ku wolności
Nadzieja i wolność
Obywatele polscy deportowani w latach 1940–1941 w głąb Związku Sowieckiego zaczęli wychodzić na wolność po podpisaniu 30 lipca 1941 r. umowy pomiędzy rządem polskim w Londynie i władzami sowieckimi. Umowa ta, zwana popularnie układem Sikorski-Majski, dała deportowanym możliwość wydostania się z miejsc zesłania, z obozów przymusowej pracy, z więzień, a także umożliwiła wstąpienie do Wojska Polskiego formowanego na obszarze sowieckim pod dowództwem generała Władysława Andersa. O tym jak polscy zesłańcy dowiadywali się o umowie Sikorski-Majski rozmawiałem w Australii z osobami, które po zwolnieniu z więzień i obozów starały się dotrzeć do punktów, w których tworzyły się polskie oddziały. Jednym z moich rozmówców był Władysław Rogowski z Adelajdy:
- Ogłosili, że będzie amnestia. Rząd polski Sikorskiego i rząd rosyjski podpisali wspólną umowę i teraz już będziemy sojusznikami. Wcześniej, na śledztwach pytano mnie – co robiłem? Szukałem pracy – odpowiadałem. Ty kłamiesz – mówili śledczy. Ty do bandyty Sikorskiego chciałeś uciec. Tysiące nas było. Części udało się przejść na zachód, część aresztowali.
- Zwolnienie to długa historia. Pewnego dnia powiedzieli nam, że do pracy nie idziemy, że będziemy zwolnieni. Oddzielili nas od reszty, innych posłali do pracy. Wiem, że niektórzy z tych, których zatrzymano, nigdy nie wyszli… Mimo, że byli na liście do zwolnienia. Dlaczego? – nikt nie wiedział. Nas wyprowadzili już bez obstawy, bez psów. Szło z nami tylko dwóch żołnierzy. Szliśmy do miasteczka, gdzie mieściło się dowództwo NKWD. Przyszliśmy tam, wprowadzili nas do parku. Nie ma przy nas wartowników. Byliśmy wolni. Ale po jakimś czasie przyszedł oficer z NKWD i mówi: – Robi się wieczór, musimy was gdzieś przenocować. Chodźcie za mną! Idziemy za nim dużą grupą, a on wprowadził nas z powrotem do obozu, przeliczyli nas i zamknęli ponownie. Byłem na wolności, bez strażników, parę godzin. Dowiedzieliśmy się później, że takich jak my przetrzymywali po kilka tygodni, gonili ich nadal do pracy. Ja byłem w tej sytuacji tylko kilka dni.
- Po tych kilku dniach zebrał nas pewien major NKWD i po raz pierwszy powiedział do nas „bracia Słowianie”. Przedtem nie wolno nam było zwracać się do niego nawet per „towariszcz”. Byliśmy ludźmi pozbawionymi wszelkich praw. A teraz on mówi, że mamy wspólnego wroga, którego razem będziemy bić. Jesteście zwolnieni. Możecie jechać gdziekolwiek chcecie w Rosji za wyjątkiem strefy przyfrontowej, która wtedy była już prawie na Kaukazie, oraz miast pierwszej, i drugiej kategorii. Tam nie wolno wam jechać. Dostaniecie dokumenty, że jesteście obywatelami polskimi i w ciągu trzech miesięcy macie się zgłosić do polskich władz, które wydadzą wam paszporty. Powstanie też polska armia. 
- W ten sposób zostałem zwolniony, wyjechałem stamtąd, z miejsca, gdzie tak bardzo się namarzłem. Po drodze spotkałem Rosjankę, która powiedziała mi, że w Uzbekistanie jest ciepło i rosną pomarańcze. Pomyślałem sobie – pojadę do Uzbekistanu. Taszkient – nie wolno, bo miasto pierwszej kategorii. Patrzę na mapę – obok jest Jangi-Jul, miasto mniejsze (obecnie Yangiyoʻl, w miejscowości tej mieścił się sztab armii gen. Andersa – przyp. K.R). Podałem, że tam chcę jechać. Według wyliczenia wyszło, że podróż pociągiem potrwa dwanaście dni. Dostałem bilet i diety. Półtora rubla dziennie. A za półtora rubla nawet kromki chleba nie można było kupić…
Nelly Boratyn z Melbourne wiele zapamiętała z tamtego czasu: 
- Dostawałyśmy bilet. Przywozili nas do Karabasu. To była centrala. I w Karabasie nas wypuszczali. Cześć od razu pojechała do Buzułuku (miasto położone w europejskiej części Rosji nad rzeką Samarą. W latach 1941–1942 mieściła się tu siedziba dowództwa i sztabu formującej się Armii Polskiej gen. Władysława Andersa - przyp. K.R). To była pierwsza grupa. A nas do Akmolińska wysłali. Kazali nam przygotowywać baraki dla transportów czołgów. Niemcy zaczęli już wówczas bombardować Krym. A na Krymie były fabryki czołgów. Pociągi ewakuacyjne z Krymu trafiały właśnie do Akmolińska. W Akmolińsku były też wielkie baraki, dla ludzi, dla Polaków, którzy budowali linię kolejową Akmolińsk – Kartały. Oni siedzieli w tym Akmolińsku, mieszkali w okropnych warunkach. Baraki ocieplone jedynie kocami. A tam wokół straszny śnieg. Bo Akmoła to biała mogiła.
Z kolei Anna Orłowska z Adelajdy tak zapamiętała ostatnie tygodnie zesłania:
- Myśmy o amnestii dowiedzieli się, gdy ona już trwała. Nikt nas o niej nie zawiadomił. Zupełnie przypadkowo jakiś Rosjanin, dobry człowiek, przeszmuglował do obozu gazetę z informacją o amnestii i dał Polakom. Dowiedzieliśmy się wówczas, że amnestia trwa dosyć długo, a my nic nie wiemy. Nadal jesteśmy więźniami. Poszliśmy do komendanta z awanturą. Uwolnili nas i powiedzieli, że możemy iść gdzie chcemy. Uwolnili również rodziców, którzy do nas powrócili.
- Wtedy mój ojciec i mojej matki brat zrobili sanki, na które włożyli co tam było naszego dobytku, posadzili dziadka, bo babcia umarła na Syberii, maleńką kuzynkę i mnie. Ciągnęli pięćset kilometrów, bo tyle nas dzieliło od pierwszego miasta. Odpoczywaliśmy po kołchozach, po wioskach. W jednym kołchozie zatrzymaliśmy się na dłużej. Tam wujek z ojcem naprawiali piece. Budowali także nowe. Nigdy się tym wcześniej nie zajmowali, ale jakoś im się udało. W tym czasie z Kołymy, z kopalni złota, bardzo dużo szło młodych ludzi, oficerów. Gdy przychodzili do tej wioski, to im wszyscy miejscowi Rosjanie mówili, że w tej chacie są Polacy. Nie raz w niedużym pokoju, który zajmowaliśmy nocowało dwudziestu mężczyzn. Każdy z nich szukał pomocy. Dzieliliśmy się z tymi biednymi ludźmi, tym co mieliśmy. Matka robiła im łapcie, czasami dawała kawałeczek chleba, jakiegoś placka, troszkę herbaty… Czym mogła, to się dzieliła z tymi, którzy wracali z Kołymy. A oni szli codziennie. I szli do Polski.
Zupełnie tak, jak w starej „Piosence rekruta” śpiewanej przez Renatę Bogdańską - to artystyczny pseudonim Ireny Anders i Feliksa Konarskiego - artystów, którzy dzielili los tysięcy Polaków podążających przez Sybir i kazachskie stepy do polskiego wojska:
Coś ty za jeden przyjacielu mój,
Że masz na sobie taki dziwny strój.
Jam z niewoli polski żołnierz,
Został mi z munduru kołnierz
I podszyty wiatrem płaszcz.
To z niewoli polski żołnierz,
Został mu z munduru kołnierz
I podszyty wiatrem płaszcz.
Przez tajgę i kazachskie stepy
Droga do formujących się polskich oddziałów nie była łatwa. Iza Picheta, którą pytałem w Adelajdzie, jak wyglądała jej droga do polskiego wojska wyjaśniła mi krótko:
- Po prostu pojechałam. Jechałam jednym pociągiem, drugim pociągiem, trzecim pociągiem i dojechałam. Dojechałam do Taszkientu. W Taszkiencie zobaczyłam pierwszego orzełka. Płakałam…
- Z północnego Kazachstanu do Taszkientu długa droga.
- To wiele kilometrów. Ale kto o tym myślał, gdy mógł pojechać do polskiego wojska i mógł uciec z Syberii.
Nelly Boratyn dzieliła się ze mną takim wspomnieniem:
- Przyjechał jakiś dowódca i zaczęli nas werbować do wojska. Pojechaliśmy transportem na południe, wokół Morza Aralskiego. Tamtędy przyjechaliśmy pod Kagan (współcześnie Kogon w Uzbekistanie – przyp. K.R.). Tam czekaliśmy i nie wiedzieliśmy na co czekamy. Wreszcie dowiedzieliśmy się, że nas wcale nie wiozą do wojska tylko nad Amu-Darię. Tośmy w nocy we trzy uciekły. Schowałyśmy się w krzakach koło domu ówcześnie pułkownika Rudnickiego (Klemens Rudnicki od roku 1945 generał – przyp. K.R). Rano, kiedy transport już odjechał powiedziałyśmy, że się zgubiłyśmy. To nas wysłali do kołchozu, do zbierania pachty, czyli bawełny. Zbierało się tę bawełnę do worków. Trzeba był normę wyrabiać. To się wrzucało grudę ziemi żeby była waga i tak się żyło. Byłyśmy tam krótko, tylko kilka tygodni. Pewnego wieczoru podjechała ciężarówka, siedemnaście osób nas tam było. Zabrali nas na ciężarówkę – nie wiedzieliśmy dlaczego. Wywieźli aż pod Osz. Dalej to już są tylko pamirskie góry…
- To był najgorszy okres. Nie było co jeść, nie było co ukraść. Wsadzili nas do ziemianki należącej do miejscowego mułły. On ciągle przychodził i coś w niej sprawdzał. Skoro sprawdza, to pewnie ma coś ukrytego. Zaczęłyśmy szukać. Znalazłyśmy zakopane kartofle. Tośmy zjadły te kartofle. I tak to było.
- Potem przyjechał do Osz major Ostrowski (Wiktor Ostrowski, pisarz, alpinista, podróżnik – przyp. K.R). Werbował chłopców do artylerii. Do podchorążówki artylerii. Myśmy się zgłosiły do niego – my chcemy do wojska! Załatwił nam bilet, dał nam worek sucharów i wyprawił nas z powrotem do Kaganu. Przyjechałyśmy do Kaganu i chcemy dalej jechać do Guzaru (Guzar, obecnie Gʻuzor, w 1942 r. był w tym mieście Ośrodek Organizacyjny Armii Polskiej, powstał także Ośrodek Zapasowy Pomocniczej Służby Kobiet, szpital polowy i główny obóz kwarantanny tyfusowej – przyp. K.R.). W Kaganie spotkał mnie ksiądz na ulicy i pyta:
- A ty dziecko dokąd jedziesz? – myślę sobie co on mówi. Lustra nie widziałam od aresztowania. Nie wiedziałam jak wyglądam.
- Jadę do wojska proszę księdza!
- A ty dziecko wiesz, że trzeba mieć siedemnaście lat żeby do wojska przyjęli?
- Proszę księdza – ja mam dwadzieścia siedem i jestem mężatką!
Zrobił mi krzyżyk na czole.
- Idź, może ci uwierzą…
- Ja byłam skóra i kości. Z głodu, z nędzy, z tego wszystko co przeszłam. A ksiądz jeszcze dodał:
- Idź tu, w Kaganie, do polskiego punktu i zapisz się. Trzeba się tam zameldować, żeby władze wojskowe wiedziały, żeś tędy przejeżdżała.
O tym, że szukanie kontaktu z formującym się polskim wojskiem nie było dla deportowanych Polaków proste mówił mi Władysław Rogowski:
- To nie było łatwe dostać się do armii Andersa. Dojechałem wreszcie do Uzbekistanu. Strasznie chorowałem. W Jangijulu dostałem czerwonki. Z brudu, z robactwa, wszędzie wszy były. Poszliśmy nad rzekę umyć się, bić te wszy… Wreszcie skierowano nas do kołchozu, do pracy. Podzielono nas na brygady. Żeby gdzieś mieszkać musieliśmy sobie szałas wybudować. Wybraliśmy brygadiera Polaka i zaczęła się praca. Dostawaliśmy po trzy placki, taki chleb, nazywali to lepioszki, a także zupę. Otrzymywaliśmy jakieś wynagrodzenie za pracę. Ale ja chciałem do wojska.
- Dowiedziałem się, że w Taszkiencie jest już nasza placówka. Ale jak się tam dostać, skoro to miasto pierwszej kategorii, do którego nie wolno mi było jechać. Pracowali z nami przy zbieraniu bawełny uzbeccy studenci. Jechali do Taszkientu. Dołączyłem się do nich. Byłem przecież w ich wieku, ubrałem się podobnie. I tak dojechałem do Taszkientu. A tam już było polskie poselstwo…
O tej niełatwej drodze do Wojska Polskiego mówią kolejne zwrotki „Piosenki rekruta” śpiewanej przez Renatę Bogdańską i Feliksa Konarskiego.
Gdzież twoje buty coś na nogach miał, 
Możeś je zgubił albo komu dał.
W butach chodzić to nie sztuka,
Bosom szedł do Buzułuka 
Byle tylko z wami być.
W butach chodzić to nie sztuka, 
Boso szedł do Buzułuka 
Byle tylko z wami być.

Zwątpienie i nadzieja
Moi australijscy rozmówcy ze Stowarzyszenia Polskich Kombatantów nie ukrywali, że w drodze do formującego się w Azji Centralnej Wojska Polskiego towarzyszyła im nadzieja, ale i  zwątpienie. Anna Orłowska wspominała:
- W Uzbekistanie mój ojciec wstąpił do wojska. Spotkaliśmy się w Taszkiencie. To była radość, ale to była i rozpacz. Nam się wydawało, że teraz pójdziemy już prosto do Polski. Że to już koniec naszego utrapienia. Tymczasem stało się inaczej. Wojsko zostało z Taszkientu wysłane do Palestyny, do Egiptu, a myśmy zostali bezpańscy. Kobiety i dzieci. Zostaliśmy w Taszkiencie, potem kazano nam rozejść się po kołchozach i szukać pracy. W jednym z nich znaleźliśmy. Dali nam malutką lepiankę, gdzie były dwie prycze. Dla mojej mamy i dla mnie. Tam zostałyśmy i pracowałyśmy. Zbierałyśmy watę, czyli bawełnę.
- Jak długo przyszło Pani pracować w kołchozie, w Uzbekistanie?
- Byłyśmy tam z mamą przez dziewięć miesięcy. Dotarł do nas wreszcie telegram sprzed ośmiu tygodni. Informował nas, by dotrzeć do pewnej stacji kolejowej, gdzie jest polskie wojsko, gdzie jest także mój ojciec. Jak tam dojechać? Nie mamy pieniędzy, nie mamy dokumentów… Czepiałyśmy się wagonów albo szłyśmy wzdłuż torów, gdy nikt nas nie widział. Zanim doszłyśmy, to ojciec wraz z wojskiem był już w Egipcie. I znowu zostałyśmy kompletnie same. Nie tylko my – tam były setki, tysiące kobiet i dzieci…
- Poszłyśmy do innego kołchozu. Tam nie dostałyśmy żadnej pracy. Miałam sweterek kolorowy, jeszcze z Polski. Sprułam go, z gałązki zrobiłam sobie szydełko i dla niemowlęcia kobiety, u której mieszkałyśmy kątem, zrobiłam tym szydełkiem  czapeczkę i buciki na nóżki. Ona się tak ucieszyła, opowiedziała o mojej robótce innym miejscowym kobietom. A one za takie czapeczki dawały nam lepioszki. Było jedzenie…	
- Mamusia zachorowała na malarię. Bardzo była chora. Ja robiłam czapeczki, szaliki, buciki. Jak mi brakowało wełny, to przynosiły mi ją kobiety z kołchozu. Pracy miałam dużo i dzięki temu zarabiałam na życie. Utrzymywałam tym siebie i mamusię. Rosły tam brzoskwinie, winogrona. Ale nie pozwolili nam pracować przy zbiorze. Zdobyłam się na sposób – tam gdzie gałęzie wisiały poza płotem, to tam szłam i kradłam owoce.
- Jak długo były panie w tym kołchozie?
- Tam byłyśmy cztery do pięciu miesięcy. 
O zaskakujących spotkaniach w drodze do polskiego wojska mówiła mi Nelly Boratyn:
- Dyktuję nazwiska tych dziewczyn, z którymi przyszłam i nagle słyszę przy moim nazwisku:
- A która to pani?
- To ja!
- Tatuś panią szuka.
- A gdzie tatuś?
- Pojechał do Buchary, zbiera ludzi do wojska, do Guzaru.
- Nas nie chcieli puścić do Guzaru. Nie wiedziałyśmy dlaczego. A dlatego, że tam była epidemia. Tam pięćdziesiąt tysięcy umarło na tyfus i czerwonkę… Wreszcie dotarłyśmy do Guzaru. Weszłyśmy na główną ulicę i spotkałam wtedy ojca. Tatuś zabrał nas do kasyna, ale myśmy nie mogły jeść. Miałyśmy skurczone żołądki. Byłyśmy wychudzone, wynędzniałe. Tatuś odprowadził nas na tak zwaną górkę do pani Przystajko. To była lwowianka i była komendantką obozu. Kiedy się dowiedziała, że jestem z PWK (Przysposobienie Wojskowe Kobiet) od razu zrobiła mnie szefem obozu.
- Pamiętam jak strasznie się bałam, bo kazali mi zaprowadzić cały batalion na mszę. Nogi mi się trzęsły, jak musiałam wydawać komendy. Pierwsza nasza msza katolicka po tylu latach. Stali oficerowie i patrzyli, czy aby ja się nie pomylę… Miałam ogromnego stracha. I tak prowadziłam cały batalion do sztabu na mszę. Pięć kilometrów.
- Cała historia była, gdy służbowa poszła z dwoma osiołkami po żywność. A ta biedna służbowa nie wiedziała jak się osiołki pogania. Osiołków nie można bić, tylko trzeba szturchać. I ona ugrzęzła z tymi osiołkami po drodze, a my czekamy, głodne siedzimy, nie ma jedzenia, nie ma służbowej. Dopiero Uzbek jakiś powiedział służbowej, że osiołka się nie bije, tylko się szturcha w pośladek i dopiero osioł pójdzie.
- Uzbecy przychodzili do obozu. Byli bardzo grzeczni, bardzo uprzejmi. Przynosili żywność tym wszystkim tyfusowym. Mój tatuś też przeszedł tyfus. Widziałam ojca tylko trzy razy, bo potem zachorował. I tylko dzięki pani Niedźwiałowskiej, która była żoną białostockiego lekarza naczelnego z przedwojennej Kasy Chorych, tatuś wyszedł z tyfusu. Bo mówili, że temu staremu dziadowi nie po co dawać leków. A tatuś tylko tak staro i strasznie wyglądał po więzieniach i obozach.
Tak więc 12 lutego 1942 r. znalazłam się w Guzarze, w wojsku, a 27 marca wywieźli nas do Krasnowodzka. Rozścielili dwa koce i powiedzieli: na jednym kocu złożyć wszystkie udostowierienia, czyli zaświadczenia, a na drugim kocu złożyć wszystkie pieniądze. Odebrali od nas wszystko cośmy miały. Zapakowali nas z piątą dywizją i wraz z nią przewieźli do Persji. Dopłynęliśmy statkiem do Pahlevi. Tam było bardzo nieprzyjemnie. Rozebrali nas do naga. Nasze ubrania i rzeczy osobiste zostawiłyśmy na tak zwanej brudnej plaży, a wojskowi angielscy wszystko to spalili. Potem posłali nas do łaźni. Stało tam trzech angielskich sierżantów i polewali nas śmierdzielem. Bośmy przyjechały z tak okropnej miejscowości epidemicznej. W Guzarze umarło około 50 tysięcy. Chowało się po pięćdziesiąt ludzi dziennie. Tylko w prześcieradłach, w jednej wspólnej mogile. Był tam postawiony pomnik, nie wiem, co się z tym pomnikiem stało.
- Wykąpali nas, wypuścili drugimi drzwiami. Dostałyśmy spodnie i męskie koszule. Potem ciężarówkami powieźli nas do Teheranu. 1 kwietnia 1942 r., na Prima Aprilis byłyśmy w Teheranie w obozie numer jeden.
Iza Picheta tak zapamiętała czas opuszczenia terytorium sowieckiego:
- Przyszło zawiadomienie, żeby Polacy zbierali się, bo pojedziemy za granicę. Każdy szedł i szedł, aż doszliśmy do Krasnowodzka. Tam siedzieliśmy prawie cztery tygodnie bez wody, bez jedzenia. Czekaliśmy na statek, aby dostać się do Iranu, do Pahlevi. W Krasnowodzku ludzie marli jak muchy. Moja matka i ja, to myśmy nie chodziły tak jak chodzą ludzie. Myśmy pełzały na czworakach, jak zwierzęta. Nie można się było z głodu podnieść.
- Miałam buciki jeszcze z Polski. Trochę zniszczone były, ale mogłam je jeszcze nosić. Matka swoje sprzedała już wcześniej. I obrączkę sprzedała, i cokolwiek co miało wartość. Wszystko było sprzedane. Za szklankę wody, za kawałeczek chleba. Miałyśmy na sobie tylko po jednej sukieneczce i majteczki. Wreszcie mama powiedziała:
- Dziecko może te buciki…
- Tak – zdjęłam te buciki z nóg i mama sprzedała za pół bochenka chleba.
- Ten chleb to okruszynkami szczypałyśmy od czasu do czasu. Nie wiedziałyśmy, na jak długo ma on nam wystarczyć.
- A jak w dziecięcej pamięci zapisał się ten moment, kiedy statek odbijał od nabrzeża w Krasnowodzku?
- Było przyjemnie, że odpływamy. Tylko był taki ścisk, napchali nas tak dużo, że myśmy obawiali się, iż statek się utopi. Ludzie stali ściśnięci. Ręce miałam spuszczone na dół i w czasie rejsu nie mogłam ich unieść do góry. Stałam na jednej nodze, a drugą opierałam o tę pierwszą. Nogę miałam podeptaną, pokrwawioną. Nie mogłam się ruszyć. A kto miał dezynterię, to szło z niego bez przerwy. Zobaczyliśmy wreszcie drugi brzeg. I myśleliśmy – co tam nas czeka. Czekało Pahlevi…
Tam dawni więźniowie, zesłańcy i deportowani zaczynali nowe życie. A towarzyszyły im w wojskowych obozach kolejne zwrotki „Piosenki rekruta” śpiewanej przez Renatę Bogdańską i Feliksa Konarskiego, artystów którzy wraz z tysiącami Polaków przeszli azjatycką drogę ku wolności.
Po coś przemierzył takiej drogi szmat,
Po co cię przygnał z tak daleka wiatr.
By dokończyć z wami dzieła, 
Służyć tej co nie zginęła 
Do ostatniej kropli krwi.
By dokończyć z nami dzieła,
Służyć tej co nie zginęła
Do ostatniej kropli krwi.
Jaka jest statystyka polskich strat na owym szlaku ku wolności wiodącym z geograficznej Syberii, ze stepów północnego Kazachstanu, poprzez stepy i pustynie Uzbekistanu i Turkmenistanu? Pytałem o to już w Polsce profesora Janusza Odziemkowskiego, historyka z Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie:
- Dokładnej statystyki nie mamy. Ciągle gdzieś odkrywamy nowe miejsca. I w Rosji i w Azji Centralnej. Mamy pewną orientację jak to było w Persji, kiedy opuścili już Związek Radziecki, a ludzie nadal umierali z wyczerpania, z chorób rozmaitych. Tam była przede wszystkim akcja ratowania dzieci. One były nadzieją, na nich koncentrowano uwagę. Gdybym miał podać jakąś cyfrę, ilu ludzi w trakcie tej całej ewakuacji z Rosji i na szlaku przez Azję Centralną umarło o myślę, że jest to kilkadziesiąt tysięcy ofiar. Na terenie Iranu tych ofiar było mniej, bo tam już ewakuacja była dobrze zorganizowana dzięki staraniom naszych władz wojskowych i obozowych. 
- Są cmentarze polskie w Uzbekistanie, w Kirgistanie.
- Tak i liczbę tam pochowanych możemy policzyć, ale zupełnie nie wiemy ilu ludzi zmarło po drodze. Są relacje mówiące o tym, że jak ktoś umierał w pociągu, to wyładowywano tych umarłych z wagonów, gdzieś chowano. Ktoś, gdzieś może i zapisał w notatniku, żeby przekazać wiadomość rodzinie, ale to wszystko zaginęło. Nie wiem, czy dzisiaj jest to do odtworzenia. Na pewno było wiele ofiar, ale wtedy nie o tym myślano. Myślano przede wszystkim o tym, by dotrzeć pod polskie sztandary i wyrwać się z tej nieludzkiej ziemi.
[bookmark: _GoBack]Opuszczenie terytorium sowieckiego, dramatyczna droga obywateli polskich ku wolności nie dla wszystkich jednak oznaczała drogę do powojennej Polski. Wielu z nich nie chciało wracać do kraju rządzonego przez władze komunistyczne. Pozostali na obczyźnie. W Wielkiej Brytanii, w Kanadzie, także w Australii. To tam w klubach Stowarzyszenia Polskich Kombatantów nagrywałem w połowie lat dziewięćdziesiątych wspomnienia z ich drogi ku wolności.	
